
P r e n u m e r a ta  n a  p ro w in c j i  z  o p ła ­
ty  p o c z to w a  z łp .  18 k w a r ta ln ie .

P r e n u m e r a ta  w  m ie jscu*  m ie s ię c z n ie  
p t ] ) -  ą .  •Nuin.er p o je d y n c z y  g r .  (i.

w f'f arszawie dnia 27 Września 1827 rokur we Czwartek.

— A  l \  S  Z  A  W  A .  —

R a d a  szko ły  szczególnej leśnictwa.
Podaje do wiadomości powszechnej,  iż n o w y  zapis 

kandydatów na uczniów sz koł y  lesne'j na  r o k  szkol­
n y  18f-|  rozpoczyna  się z dniem dzisie'jszym i t rwać  
Pędzie do włącznie dnia 20 paździe rnika  r .  b.  — 
P ra g n ą c y  się pośw ięcić zawodowi  leśnemu aby  m ó g ł  
b y ć  uczniem s t a ły m ,  winien być zaopa t r zony  w na­
s tępujące dowody a r t y k u ł e m  7 postanowienia  namie ­
s tn ika królewskiego z da ty  20 s tycznia 1S18 prze­
pisane.

1. D ow ód  źe ma najmnie'j lat  15 skończonych.
2. Zezwolenie rodziców l u b  op ie kun ów  jeżeli  nie 

jest  pe łnoletni .
3. Świadectwo wiar ygo dne  n i enagannego  p os t ępo ­

wania,  a mianowicie z ostatniego po wyjściu ze szkół  
publ icznych,  po by tu .

4. Dowód od lekarza  urzędowego,  że jest  zdrowia 
t r w a łe go ;  że ma w z r o k ,  s łuch  mocny  i że może wy­
t r zy m y w ać  zimna i n iepogody.

5. Świadectwo szkolne.
Co do świadectw szkolnych ostrzega się kand yda tów  

iż p o d ł u g  rozporządzenia  Kommissj i  rządowej  p r z y ­
chodów i skarbu  z daty 13 Maja 1824, dalsze p rzezna ­
czenie uczniów szkoły  leśnej  za leży  od ich p rz e d ­
wstępnego  w szkołach pub l icznych  usposobien ia  — 
i tak:

a) Składa jący  świadectwo zakończonych szkół  w y­
działowych lub  klassy czwartej  szkó ł  wojewódzkich 
i nadto jeżeli  p rzed radą  sz ko ły  leśnej udowodni ,  że 
posiada istotnie w stopniu dostatecznym wiadomości  
z na uk  na  t e  k lassy  przepisanych;  zap isany  zostanie 
w poczet  uczniów oddzia łu I. i sposobić się będzie 
n a  urzędnika  leśnego stopnia pierwszego , to jest: na 
podleśnego,  na pisarza m agazyn u drzewnego,  na pod- 
łowczego ,  na pisarza u r zęd u  leśnego  lub  łow ów ,  i 
na  ofFicjalistę l eśnobiórowego.

b )  Sk łada jący  świadectwo dojrzałości akademickiej  
i jeżeli podobnież pr zed  r ad ą  szkolną  okaże że w s to­
p n i u  dostatecznym posiada wiadomości  z n a u k  świa­
dec twem objętych, — zapisany zostanie w pocze t  u- 
czniów oddziału II. sposobić się będzie na u rzęd n ik a  le­
śnego  s topnia drugiego ,  to jest:  na nadleśnego ,  łow-  
czego,  inspekto ra  maga zynu drzewnego,  a d ju nk ta  
p r z y  urzędzeniu  lasów, sekre ta rza  leśnego p r z y  nad- 
leśnym j ene ra lnym  , -kontrol le ra  ma gazynu drzewa 
mierniczego leśnego i u rzędnika  leśnobiór owego W 
kommissji  rządowej przychodów i ska rbu .

c) Składający p a te n t  o t rzymanego w królewsko-  
warsi&w skini uniwersytec ie  s topnia magist ra  admini ­
stracji ,zostanie zap isanym w pocze t  apl ikantów leśnych 
do oddziału 111. i sposobić się będzie do urzędów le­
śnych  stopnia t r zec i ego  to jest: na kommissarza al- 
h o  t axa tora  leśnego,  assessora nadleśnego ,  prefesso-

ra sz koł y  leśnej,  nacze lnika  w yd zia łu  lu b  nacze ln i ­
ków sekcji w wydziale lasów p rzy  Kommissj i  r z ą d o ­
wej przychod ów i skarbu ,  nad leśnego  jeneralnego,
i nadleśnego naczelnego.

D o w o d y  wyżej wymienione  winni kandydaci  sk ł a ­
dać radzie szkolnej ,  na ręce  referenta uczniów p r o ­
fessors sz k o ły  W .  Matuszewskiego p A y  ulicy C h ł o ­
dnej  po d  N r e m  926 mieszkającego,  i to w czasie do 
zapisu wyżej  oznaczonym,  po upł y n ie n iu  bowiem 
tego  żadne podania kandydató w więcej p r z y jm o w a ­
ne n iebędą  — w Warszawie d. 21 Września 1S27 r.
Za  radcę stanu prezesa,  cz łonek  rady.  Szu be r t .  E l ­
sner .  sekre ta rz.

W y s z e d ł  w tych  dniach w d r u k a r n i  szkolne'j tom 
111 d z ie ła :  obrona  chryst janizmu.  T o m  ten zawie­
r a  w sobie mowy w przedmiotach  n a s t ę p u j ą c y c h : 
py ta n ia  względem męczenników ; Jezus ch rys tus  u-  
ważany  jako dobroczyńca  rodu ludzkiego  ; zacność 
ta jemn icy  wcielenia;  p r o r o c tw a ;  rel igja uwa żana  
w swych ta jemnicach;  rel igja uważana  w swej mora l­
nośc i;  rel igja uważana  w czci swojej ; religja un ie ­
winniona  z zarzu tu  jak ob y fana tyzmem tchnąć  m ia ła .

— W iz e ru n e k  Mickiewicza l i tografowany w W a r s z a ­
wie sprzedaje się w hand lu  D a l  T rozz a  nie po zł .  
3, ale po dwa  z łote.

— Jak w kwar ta le  (bieżącym , t a k  i na przyszłość p i ­
smo Śmieszek  ciągle wychodzić  będzie w każdą Śr o d ę  
i So bo tę ,  k tó re  p r enu m erow ać  można  w Warszawie 
za Z łp .  5 kwar taln ie  w handlach : — Jaworsk iego  u- 
lica S. Jerska  N r o  1774. — Gołońs kiego  ulica F r e t a  
N r o  26S — Mori tza ul ica Mostowa N r o  236 — B r z e ­
zińskiego S ta re  miasto N r o  49. —  Ciechanowskiego  
ulica Podwale  — Łu czyń sk ie j  ulica K ra k  : p rzedmie ­
ście na p r z e c i w  Towarzys tw a dobroczynnośc i  — S z y ­
mańskiego ulica Krak:  przedmieśc ie  na przeciw un i ­
wersy te tu .  — Wil le r towej  ulica N o w y  świat  N .  1307.
  Schmida ulica E le k to ra ln a  N r o  785. — Kelichena
ulica D ł u g a  na przeciw ar sena łu  i u Niemierowskie j  
na  ul icy Miodowej w domu Łaszczyńskich  — gdzie 
wszędzie dostać można  także  po jedynczych  exem-  
p la rzy  Śm ieszka  po gr .  S

Na prowincj i  zaś pr zy jmuie  sic p r en u m er a t a  po 
Z ł p .  6 kw ar t a ln ie ,  na wszystkieh urzędach  poczto,  

wych .
K o m p le tn y c h  e x e m p l a r z y  Szm ieszka  z bieżącpgo 

k w a r t a ł u  za ceny w s p o m n ia n e , dostać można  w W a r -  
szawie w h a n d l u ,  Ciechanowskiego na P o d w a l u ,  na 
prowinc ji  zaś na wszystkich urzędach pocztowych , 
z<& po pr zedn iem zamówieniem.

Czytając w Gazecie Polskiej  N r o  2j32 z zadziwie­
n i e m  A r t y k u ł  nades łany  p rzez  Piedaktora dziennika
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warszaw ski ego ,  zm uszo nym jest  niżej podpi sany  <?- 
świadczyć te 'mczasowo,  że ,  jak ż y j ę ,  nigdy  m jeszcze 
do żadnyc h  Gaze t  nic nie podawał .  —■ 1'Lalisz d n ia  20 
W rześnia . M. B o g d a ń sk i Prof .  Em.

A M E R Y K A
W  Buenos  Aires znajduje się pięć to warz ys tw  za­

wiązanych w celu w y k u p y w a n ia  n iewo ln ikó w a f ry­
kańskich  , zasługujących na wolność  przez  dobre 
sprawowanie  się i p rzem yś lną  pracowi tość .  W  ca- 
3'e'j p rowinc ji  Buenos Aires znajduje się jeszcze 10,000 
n ie woln ików,  lecz l iczba ta zmnie'jsza się codz ien­
n i e ,  gd yż  n ik t  nie rodzi  się już  n ie wol n ik ie m,  a 
towarzys twa  u ła twia ją  wszelkiemi sposobami  oswo­
bodzenie  m u r z y n ó w ,  w ty m  stanie n iedol i  u rodzo ­
n y c h .  Najwyższa cena za n iewolnika jest  300 dola­
ró w ,  a pr aw o zabran ia  więcej za niego żądać ,  niż 
kosz tował .  (G . I I .)

R O S S j  A
/  ... %

z Petersburga dnia  9 W rześnia .

W  dni u  dzisiejszym o d b y ł  się w kapl icy  pa łacu  
ta u r y c k ie g o  z uroczystością re l igi jną  i dworską  
chrzes t  S. nowon arodzon ej  YV. Xiężne' j  K a ta r z y n y  
Miohałówny.  ( z  Dz.  Pe t . )

A N  G L  J A.
'  a  jf

z  L o n d yn u  dn ia  15 W rześn ia  

Gazeta T im es  donosząc o nadużyciach policji opi- 
-suje organizacje ba nd  z łodziejskich w stolicy'. Chcąc 
zwiedzić ( mówi między' innemi)  zakątki  złodziei  w 
bliskości t ea t rów, t r z e b a  sie udać do nich przed  sa- 
me'm widowiskiem.  Po  skończeniu  sztuki  o t rzymu ją  
znak ,  p rzestają  odzywać się prz ez  gwizdanie  i roz ­
pr asza ją  się między t ł u m y .  S t róże  nocni  w okolicach 
■teatrów u t r z y m u j ą  zwykle s tosunki  z złodziejami,  a 
jeśli  kto przechodzi  w późnej  godzinie,  p rzez  k tó rą  
z ul ic p rz y  teatrach,  może  być  p e w n y ,  że go k tó ry  
z no cnych  s tróżów pod  po zor em  gorliwości s ł u ż b y  
za t rzyma  i że się albo opłacić,  albo co z rzeczy  s t ra­
cić będz ie  mus ia ł .  Gospodarze  domów,  w k tórych  
się złodzieje przechowują,  na leżą  częstokroć  do ich 
b a n d y .  Magistra t  wie dobrze  o tak ich bezprawiach 
■iodejmuje częs tokroć  prawo szynkowania  takim go­
spoda rzom,  lecz piwowarowie umie ją  się zawsze wy­
sta rać o pod obnych  szynkarzy .
— Sąd w L a n k a s t e r  w y d a ł  d. 5 w yrok ,  p rzeż  k tó ry  
cała  rodzina  skazaną  została za r a b u n e k  na karę 
śmierci .
— Pow óz pa ro w y  w k tó ry m  się zna jdowało k i lka­
naśc ie  osób zwróc i ł  uw agę  mieszkańców L o n d y n u  
w dniu S t .  ni .; doświadczenie powiodło się zrazu b a r ­
dzo dobrze ,  a lbowiem do przebycia  13 mil angiel- 
skich po t rz ebował  ten  powóz ty l ko  jednej  godz iny 
i zachował  jednakową prędkość  tak na  równin ie  jak 
n a  drodze  górzystej ' .  Lecz w końcu ,  gdy' z g ó r y  t rze­
b a  b y ł o  zjeżdzać, nie z d o ła ł  d y r e k t o r  ma chiny  n a ­
dać powozowi b ieg  do wol ny  i powóz t a k  pręd ko  

■ się s toczył  s i łą na tu ra ln ą ,  iż j e d n o  z sześciu k ó ł  pę.  
k ł o  i dalsza podróż za pomocą  koni  odby ta  być  m u ­
siała.
— Niejaki  Juan  van  H a  l e n  w y d a ł  n iedawno opis 
■własnego życia,  k t ó r y  tu  wielkie s p r a w i ł  wrażenie; 
a u t o r  jest  szwagrem je n e ra ł a  K w i r o g i  i zaufanym 
przyjacie lem jene ra ła  M i n y ;  b y ł  on W wojsku hisz- 
pańskiem p u łk o w n ik ie m  i u t r z y m y w a ł  w ca łym k ra .

ju l iczne kor respot idet tcje potajemne.  Zn a jd o w a ł  si£ 
w więzieniu inkwizycj i ,  ale zb ieg ł  z niego dziwnyiri  
sposobem.
—  Gazeta T im es  umieści ła  obszerną  recenz ję pier* 

wszej g r ammat yk i  angiel sko - rossyjskiej  "w L o n d y n i e  
w y da n ej.
— P u ł k o w n i k  B l a c f u i e r e  um ieśc i ł  l ist  w G ońcu  

zbijający skargi ,  jakie P P .  M a i 11 e t  i P o i  r e i  
p rzec iw jene ra łowi  C h u r c h  i Angl iko m ogłos i l i .  
S p ó r  między G r y w ą  i P h o t o  m a r ą  w y n i k n ą ł  
j edynie z n ie por oz um ień  w czasie zdobycia  Mis- 
solongj i  i zpo wodu  niewczesnego przeniesienia k o n ­
gresu  do E g i n y ,  do czego j e n e ra ł  C b u r c h  wcale 
nie na leża ł ,  gdyż  tak on,  j ak  lo rd  C o c h r a n e  ca łą  
uwagę  zwróci l i  by l i  na  Akropolis .  F a łs z y w a  jest 
wiadomość,  j akoby kapitan H a m i l t o n  rządowi  
grecki em u jene ra ła  C h u r c h  poleci ł ,  gdyż te n  wy* 
jecha ł  do Grecji  w s k u tk u  formalnego wezwania 
rządu  greckie go  i k i lku  dowódców, k tórzy  pod nim 
wtenczas służyl i ,  k iedy na wyspach jońskich p u ł k  
grecki  o rganizował .  Jes t  rzeczą  bardzo na tu ra lną ,  
że f i lhelenewie f rancuzcy,  p u łk o w n ik a  F a b v i e r  i 
jego zasług i  Wynoszą; ale jakkolwiek prawdę  mówić  
mogą,  to jednak  pewna,  że go  w Grecji nie lub ią  
i że nigdy n iepomyślano  posiawić go na czele woj­
ska.  Bez najmniejszej zasady d o n ie s i o n o , że lo r d  
C o c h r a n e  i j e n ę r a ł  C h u r c h  są jego n ie p r z y j a ­
ciółmi ,  a lbowiem zaraz po o t r z y m a n iu  nominacj i  ni­
czego, niezanledbal i ,  aby ocalić Akropoli s;  p r z y c z y ­
nę n ie pomyślnego  w y p adk u ,  przypisać na leży  ok o­
l icznościom, których n iepodobna  b y ł o  przewidzieć.  
P.  P  o i r e 1 u t rzymuje,  że J e n e ra ł  C h u r c h wojsku  
n i e r e g u l a r n e m u  żadnego żo łdu  n ie ka za ł  wypłacać ,  
ale będąc wówczas w Salamis p r z y  odwodzie a r-  
tyl le r j i  nie m ó g ł  posiadać o leni dok ładne j  wiado­
mości, a zapewnić mogę,  że owszem je n e ra ł  na jwięk­
sze mia ł  staranie o wojsko re gu la rne .  Ze sam nie 
pos tawił  się na czele wojska, to stąd posz ło,  że. d o ­
wództwa K a r  a j s k a k i e m u nie chciał  odbierać,  
wszelako większą ężęść czasu prz epę dz i ł  nad  b r z e ­
giem. Klęskę  dnia 6 Maja poniesioną,  należy p r z y ­
pisać wielkiej p rzewadze T u r k ó w ,  a szczególniej ich 
ko n n ic y ,  na  której  Gr ek om  wcale zbywało.  Łat \vo 
m o ż n a b y  dowieść, że się warownia  Akropol is  jeszcze 
t rzymać  mogła , i każdy  w porcie Phale rus tego b y ł  
zda n ia ,  że załoga nie ma zamiaru  poddania  »ię,  jak 
to dawniej  oświadczyła b y ła  w oddzie lnym liście ja- 
nera łowi  C h u r c h  o niepodobieństwie t r zy m an ia  się 
dalszego;  ustąpiono z P h a l e r u s ,  a wskutk u  tego,  nie 
zaś w s k u t k u  n ieporozumienia  między p u ł k o w n ik ie m  
F a b v i e r  a,G r  i s i o t i m,pod da ła  się warownia A k r o ­
polis. Fa ł sz e m  jest j akoby je n e ra ł  C h u r c h  p u ł ­
kownikowi  F  a b v  i e r  do kapi tulowania rozkaz  p r z y ­
s ł a ł ,  gdyż  zapasów był o  podos ta tkiem , a od k i lku  
miesięcy nie strzelano wcale do twierdzy.  G d y b y  o b ­
lężeni  wcześniej o traktacie pacyf ikacyjnym wiado­
mość byl i  powzięl i ,Akropolis b y ł a b y  jeszcze dziś w r ę k u  
Gre kó w .  Spodziewać się n a l e ż y ,  kończy  P . B l a -  
ą  u i e r  e , że potęga mocarstw oszczędzi w krotce  E u ­
ropie o k r o p n e  widorwisko u p a d k u  narodu .  P r z e k o ­
n a n y  jestem , że Por ta zezwoli na propozycje  i że 
zezwolić musi; kiedy przez lat  7 nie m ogł a  Greków za­
wojować,  j ak żeby  oprzeć się n ios ła  po ł ączonym  flo­
tom t rzech wielkich mocars tw?  Ze Serask ie r  ods tą ­
pić mus ia ł  od oblężenia K o ry n thu  jest rzeczą  pewną,  
podobnie  jak i to nie podlega wątpliwości,  że I b r a ­
h i m  z ochotą cofnie się z k ra ju ,  w k t ó r y m  ojcisG je-



1045
gó tyle kr w i  i skarbów s trwoni ł .  P o d ł u g  mnie,  nie- 
dozna  t r a k t a t  żadnej  p rzeszkody istotnej .
—-  P.  Cooper z G ia n th a l l , w A m eryc e  pó łno cne j  
wyna laz ł  nową m a c h i n ę ,  ża pomocą  której  czterech 
ludz i  może p r o m ie ń  wody  na  3 ćwierci cala w y t ry -  
skiwać 120 stóp w  poz iomy m k ie ru n k u  > a 90 stóp 
w h k o s n y m  do g ó r y .  Machina  ta jest naksz la ł t  koła 
i kładzie się. w wodę. W  wielu pr zy pad kach  zastąpi 
sikawki.  P r z y b y ł o  już do Anglj i  i Franc j i  kilka o- 
só b ,  k tóre  myślą takowe machiny  wprowadzić .  W y ­
nalazca za ło ż y ł  wielką ich fabrykę .  N o w e  machin y  
chwalą powszechnie w z iednoczonych  kra jach  pó łn o­
cnej Am eryki .  ( G B i i H . )

F R A N C J A ;
W e  F r a n c j i  rzeki i k a n a ł y  okrę towe  zajmują 

długośc i  m e t rów  7,701,938; rzeki  sp ławne  met rów 
7,510,391; k a n a ł y  ukończone  me t rów 1,473,114; ka- 
i i a ły  pozaczynane  obe jmować  będą met rów 2,234,106; 
razem 18,919,549 m e t r ó w ,  czyli mil 4,729 i ćwierć; 
l icząc na milę 4,000 metrów;  m e t r  wynosi  około  p ó ł  
czwartej  stopy miary  poiskie'j. — Dochody z poda­
tków' niestałych we Fr anc j i  w pie rwszych 4 miesią­
cach r o k u  bieżącego b y ł y  mf tbjsze od takich docho­
dów w tychże  miesiącach z r o k u  1826 o 5,997,000 
f r a n k ó w ,  a od takichże dochodów z r o k u  1S25 o 
2,563,000.- ( G . F J

H I S Z P A N I A .
s M a d r y tu  dnia  10 Września.

O prawdziwym stanie Kalalonji  dowiedział  się 
k ró l  J.  dopiero dnia 28 S ie rpnia  z r a p p o r tu  datowa­
nego  d. 23 Sie rpnia .  Kró l  J. nie mało  się zmar­
t w i ł ,  gdy powzią ł  wiadomość , że już 14,000 p o ­
wstańców pod br on ią  s tanę ło ,  i że tymbardz ie j  na­
l eży  się obawiać ,  gdy ściganie ich w g ó r a c h ,  gdzie 
p ien iędzy  mają p o dos lu lk ie m , jest  nic-podobne. 
E t a n y s i  C a r  a g o l  są zw in n i ,  mężni  i w y m o ­
wni. Głosu  ich s łucha  z wszystkiemi wieśniakami 
większa część ochoLników, a pieniądze i bo jaźń  co­
raz  więce'j p rzysparza ją  im s t r o n n i k ó w ;  si ły ich po ­
większają się codziennie z nadzwyczajną  szybkością.— 
Odebrawszy  kró l  J.  takie wiadomości  w y s ła ł  n a ­
tychmias t umyślnego  do Ż a m o r a ,  gdzie się znajdo,  
wał  Jenera ł  M o n e t ,  z r o z k a z e m ,  aby, niezwłocznie 
p r z y b y ł  do stolicy. J e n e r a ł  s tawi ł się u  króla dnia 
30 i miał z n im d ł u g ą  naradę ,  a o trzymawszy  us tne  
rozkazy'  wyjechał  dnia 31 do Katalonji  dla objęcia 
dowództwa nad  10,000 wojska przeciw powstańcom 
przeznaczonego.  Zasz ło już ki lka u t a r czek  między 
r.imi a w'ojskiem kro lewskie 'm, ale zawsze pierwsi 
by l i  szczęśliwsi. Nie powinno to dziwić, bo Ze 
wszys tkich rappor tów pokazuje  się,  że ich jest  p r z y .  
najmnie'j  12,000.
— P.  R e c a c h o  musi a ł  się schronić ■ do P o r t u g a l j i , 
ab y  un ik nąć  zasadzek,  jakie ze wszech s t ion  c zy­
niono na jego życie.
—Dobra  na leżące dawniej  do inkwizyc j i ,  p r z y ł ą ­
czono do dóbr  ko ro nnych .
—  W  T a n  agonie  po  odebran iu  wiadomo ści o od­
daleniu P,  Becacho, pospólstwo zabi ło In tendenta  p o ­
licji Tober. W  Walencj i  z ran iono kommissarza p o ­
licji a sekreta rz  jego u m k n ą ł .  W  Saragossie , w ł a ­
dze z t rudnośc ią  zapobieg ły  rozruchom.  W  Bur^os  
Toledo  i S a n  Jago  obudziła  się dawna  nienawiść i 
zawziętości P .  Becacho  unikając napaści  pospólstwa,

poje cha ł  z Tordejilló  na mu le  manowcami do Oviedflę 
Przes t rz eżono go , aby  o m i n ą ł  L e o n ,  ponieważ tani 
zmówiono się ria zadanie m u  śmierci.

M i ę d z y . 'Leon  i BiosecO włóczy  się b a n d a ,  którd 
szczególnie rabuje  mieszkania proboszczów.

Dowódzcd pow stańców ‘BalleSter  pokaźni  Się i. 20Ó 
ludźmi  przed  T o rre sa , w s tronie pol 'nocno-zncbo- 
dnie’j harce l lo n y  i żąda ł  znacznej  summ y pieniężnej"; 
Szczęściem p r z y b y ł  szwadron j a z d y ,  i p r z y m u s i ł  
powstańców do ucieczki.  W  3 dni polem wróc i ł  Bał-  
lester  na czele 1000 lu d z i ,  między  k tóremi  by ło  100 
jazdy.  S zczu p ły  oddz ia ł  wojska królewskiego,  u t r ą ;  
ciwszy 3 l udzi ,  us tąp i ł ;  powstańcy wesżli do miasta; 
pope łn i l i  tam rozmaite okruc ieńs twa ;  zniszczyli na ;  
wet p i ękn e  fabryki  s u k i e n n e , chociaż i ni tego zabro ;  
niono;

S łycha ć ,  iz ź pomiędzy zb ieg łych  Por tuga lczyków;  
znajdujących s i ę  w B io jo ,  ma być 3000 uzbro jonych;  
aby składa l i  straż ho no ro wą przy  Infancie D on M i­
g u e l ,  w GŻasie po by tu  jego w naszym kraju.

( G . B . )

L u d n o ść  m iast Wschodnio-indyjskich .

W rapporc ie  bazylej skiego tow arzys twś  rriiśsji i w  
magazynie, tow arzystw  bibl i jnych z ostatniego k w a r ­
t a ł u  r. 1826, czy ta my  ciekawe i zadziwiające wiado­
mości o nadzwyczajnem za ludnien iu  prowincj i  b e n ­
galskiej i innych,  po łoż on yc h  wzd łuż  br zeg ó w  rz ek i  
Ganges .  Kiedy urodza jna  i ludna  Fra nc ja ,  tylko je­
dno miasto posiada,  którego  ludność zbliża się dd 
miljona,  tymczasem prawie na takiej  samej jak P a ­
r y ż  przest rzeni ,  ma Kalk ut a  z obwodem do jej jUryz- 
dykcji  na leżącym 2,225,000 m. ;Benares o 460 mil ang:  
od Ka lk u t ty  600,000 m. Delh i  o 976 nlil ang. od Kal- 
k i l t ty  300,000 m.; Morszebad o 130 mil  od K a lk u t t y  
przesz ło  100,000 m.: DacCa 150,000 m.; G o r u k p o r d  
70,000 m.; D in a g e p o re  40,000 m,; ild.

M ia s to  szewckie:
W  mieścić L y n n  , należące'™ do federacj i  Z jednó:  

cźonych K. A. P . , a mianowicie do kraju Massa.  
hussets,  mieszka ją  sami ty l k o  szewcy,  k tórzy  f ab ry .  
k u ją  do r o k u  bl i sko 1,400,000 p a r  obuwia,  p r z y ­
noszących im 1,000,000 dcl larów dochodu;  JakkoU 
wiek miasto Ijynri  ty lko  5,000 ma ludnośc i ,  je­
dnakże handel  jego musi  być znaeziiy,  kiedy tak  
wielką summę w obiegu u t rzymuje .  Oprócz  teo-d 
rybołós twO jest ważnym a r t y k u ł e m  z ar ob ku  tego 
miasta;  donoszą bowiem że codziennie łdwią  60 Ood 
funtów r y b ;

W I A D O M O Ś C I  N A U K O W E .

zt.bior najcelniejszych i n a jrzadszych  r y m  twórców p o i-  
skich z. wieku X r i  i X t r i l ;  p r s ć i  J6iej a Mucpl 0 -Wi 
sinego: Lom ik  / ,  r y tm y  Mikoła ja  Sępa.  W  P o z n a ­
niu, nak ładem  w ydaw cy , g ło ska m i W . Beckera i sp ó ł­
ki 1827 , in  12 kwadratowe-, 14 stronnic nieliczbowa- 
n y c h ,  na których  są dwa t y tu ły ,  dedykacja  wy claw, 
cy do Hrabi. Tytusa D z ia łyń sk ieg o , i a r ty k u ł  p ó j  
ty tu łem \ k ilka  s ł  ocv ó J \'l i ko lu j u Sępie , D alej zaś  7-6 

Stronnic liczbowanych. (*)
mNiech sobie k to co c h c e  ut r zymuje ,  (mówi au tor  

dzieła o uczonych P o lk ach)  ja niezawstydzę sic me­
go zdania ,  że nieoddaftbym jedne j sceny B a rb a ry  Fe2 
l ińskiego,  za wszystkie dz ieła  rym otw orcze  D o l s k i e  
z XY1,  X Y I I  i pierwszej  po ło w y  X V I I I  w ieku .”

(*) Sprzedaje się w xiggami Jozefa Wgckiego j exemplar* 
kosztuje 2 złote i groszy 15.
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J a k k o l w i e k  to  zdan ie  jest  p ro s ie  i j a s n e ,  n i e p o d z i e ­
l n i  go j e d n a k  z i o m k o w i e ,  za p e w n e  dla lego,  że m a ­
ł o  k to  c z y t a ł  d z i e ł o  w k t ó r e m  z w sz e lk ą  p o w a g ą  i 
p e w n o ś c i ą  b y ł o  p o w ied z i an e .  Dla  t e g o  z a p e w n e  i 
P .  R o r n  we W r o c ł a w i u  p r z e d r u k o w a ł  i w y p r z e d a ł ,  
p o d o b n o  d z i e ł a  Ja n a  K o c h a n o w s k i e g o ,  juz  po  ng lo -  
s z e m u  tego zcłcinid1, n B a r b a r a  jak. lezy w x ięgai  ni , 
t a k  leży, choc iaż  p o d  wzg lędem n a r o d o w o śc i  i g ł a d -  
k i e o c  w i e r s z o w a n i a ,  b y ł a  uc zc zo na  z a s ju ż ó n e m i  
l a  Lirami, a n aw e t  p r z e k ł a d e m  na j ę z y k  f rancu z  ki. 
D z i ę k i  P a n u  B u c z k o w s k i e m u ,  w y d a w c y  poezj i  M i ­
k o ł a j a  S ęp a ,  że n i e c z y t a ł  t ego ,  co p o w ie d z ia n o  p r zed  
n i m  na ł a t  s ześć ;  a jeżeli  c z y t a ł ,  że p o p r z e s t a ł  n a  
-własnym sposob ie  z a p a t r y w a n i a  się n a  naszę l i t e ­
r a t u r ę ,  ktore' j  p i ęknośc i  i za l e ty  b y ł y  t y l k o  d la  a u ­
t o r a  d z i e ł a  o u c z o n y c h  P o l k a c h ,  z a s ł o n ą  p r z y k r y t e ,  
za s ło n ą ,  do k t ó r e j  p od n ie s i e n ia  więcej  p o t r z e b a  cza ­
su , n a u k i  i g p s t u , n iże l i  do p r z e c z y t a n i a  i o c e n ie ­
n ia  jedne' j  s c e n y  B a r b a r y .  ^

A u t o r  ty c h  poez j i  ż y ł  za czasów S te f ana  B a t o r e ­
g o  i w m ł o d y m  b ar d z o  w i e k u  15S1 r .  u m a r ł ;  w y d a w ­
ca p r z y ta c z a  zda n ie  w s p ó łc z e s n e g o  h i s t o r y k a  M a r ­
cina  B i e l s k i e g o ,  k t ó r y  go  n a z y w a  cz łow iek iem  uczo-  
n y m  i p o e t ą , p o  Sanie. K o c h a n o w sk im  p r z e d n ie j s z y m  
W' p o l s k im  wierszu.  Rz eczywiśc ie ,  z a le ty  t e go  m ł o ­
de go  p isa rza o k a z u j ą  się n a d t o  u d e r z a  jącemi , i są­
dząc z n i e k t ó r y c h  miej sc  szczególniej  , n i e m o ż n a  m u  
od m ó w ić  p o c h w a ł  z a s ł u ż o n y c h .  Ale  Sęp  n ic  za ż y ­
cia swojego d r u k i e m  n ie o g fa sz a ł ,  d o p ie r o  p o  ś m i e r ­
ci b r a t  j ego z e b r a ł  i le  m ó g ł  r o z p r o s z o n y c h  r ę k o -  
p i sm ów  i św ia tu  d a ł  p ozn ać .  »Mając t e d y  trochę  
p i sm  t a k o w y c h  b r a t a  me g o  ( m ó w i  b r a t  a u t o r a  w 
p r z e m o w i e  do J a k ó h a  L e ś n i e w s k ie g o ^ ,  o c z e k i w a łe m  
z n i e m i , aż eb y  się ich więcej  kedy m i ę d z y  l u d ź m i  
U cz on ym i  zna leść  m o g ł o .  L e c z  g d y  się m c  t a k o ­
w e g o  n i e p o ja w i ł o  , j am się i p a t r z ą c  na  z ł e  zd ro w ie  
in oj e , a b y  i ta t r o ch a  co p r z y  m n i e  b y ł a , j a k o  i n ­
n y c h  w i e l e ,  n i e za g in ę ł a  , obawia jąc  : u ż y ł e m  jedn e j  
za c n e j  osoby d u c h o w n e j  do  p r z e j r z e n i a  i s p o r z ą d z e ­
n ia  p i s m ,  r ę k i  b r a t a  me go  w ł a s n e j ,  k t ó r e  etc.   ̂ l o  
t e d y  nas p r z e k o n y w a  że mo ż e  znacz n ie j sz a  częsc z u ­
p e ł n i e  z a g in ę ła .  P i e r w s z e j  edyc j i  n i k t  p r a w i e  m ę ­
ż n a ,  do tą d  w y n a l e z i o n o  za le d w i e  j e d e n  jej 
n l a r z , k t ó r y  t e r a z  j e s t  w ła s n o śc ią  Ty tusa  D z ia ły  n-  
Ikieećr .  P a a  M o c z k o  wsk i  p r z e j ę t y  u s z a n o w a n i e m  
d la  naszej  świe tne j  l i t e r a t u r y  X V I  i X V  II w iek u ,  za ­
m i e r z y ł  sob ie  Ogłaszać n i e z n a n e  d o tą d  p ł o d y  p io ­
r ą  r o d a k ó w  Żyjących  n a ó w c z ą s ,  i zb i o re k  swoj  p i ę ­
k n i e  za cz ą ł  ocł M i k o ł a j a  S ę p a ,  z a c h o w u ją c  w ie r n ie  
w y r a z y  i o r t o g ra f j ą  o r y g i n a ł u .  M ó g ł b y  t e r a ź n i e j ­
szy w y d a w c a  l em i  s a m em i  w y r a z a m i  p r z e m o w i e  clo 
p u b l i c z n o ś c i ,  k t ó r e m i  p o p r z e d n i k  j e go  w w i e k u X V l  
J a k ó b  S ę p  b r a t  a u t o r a  p r z e m ó w i ł  do  swego  p r zy ja -  
cieJa L e ś n i o w s k i e g o , d e d y k u j ą c  m u  poez je  M i k o ­
ła j a  Sępa' :  a b y  i la  trocha ,  j a k o  in n y c h  wiele, m e za -  
tr inęła.  P rz ed s ię w z ię c i e  T a n a  B u c z k o w s k i e g o  p o ­
w i n n o  w c a ł y m  k r a ju  na s z y m  z j edn ać  p r z y c h y l n y c h ;  
a b y  w yd a w c a  zac hę co ny  d o b r e m  p r zy ję c i e m  w y b p r -  
n y o h  dz i e ł  o j c z y s t y c h ,  ju z  n a  ł u p  w s z y s t k a  m s z ­
c z ąc em u  czasowi  p r z e z n a c z o n y c h  , j e d y n ie  z p o w o d u  
że nie są z n a jo m e  ś w ia t ł y m  r o d a k o m ,  więcej  mog-1 
og ł os ić  p ł o d ó w  d aw ne j  nasze j  p o e z j i ,  p ł o d o w ,  k t ó r e  
z  rów n e m  u w i e l b i e n i e m ,  z y ó w n ą  c ieka woś c ią  czy ta  
p u b l i c z n o ś ć ,  j ak  d z i e ł a  n o w y c h  poe tó w.  , ,

B io rąc  atol i  w r ę k ę  l ego r o d z a j u  d z i e ł o , m e n a l e z y  hy c 
U p r z e d z o n y m ,  że w sz y s tk o  co k o l w i e k  się w m e m  znaj-  
d u j e , nos i  n a  sob ie  cech ę  l a l e n l u  u w i e l b i o n e g o  po-  
e ty ,  że wszędzie  pos iada g ł a d k o ś ć  i w y t w o r n o s c  
w i e r s z a ,  że n ie ma sz  n ie w ł a śc iw y c h  w y r a z ó w  i ąw r o -  
t ó w  m y ś l i , że są z a c h o w a n e  wszędzie  p r a w i d ł a  j ę ­
z y k a  i s z tu k i  ry mo tw O rc ze j .  P a r n a s  p o l s k i  naj -  
p i e r w s z y  r az  w -X V I  w iek u  w s t r o j n ą  s z a ł c przy  ra 
l iy  z o s t a ł ,  k i e d y  na n im  n i e ś m i e r t e l n ą  d ł o n i ą  J a n  
K o c h a n o w s k i  za sa dz i ł  kw iec ie ;  r o s ł y  t a m  o b o k  c h w a ­
s ty ,  w y w i j a ł y  się z p ąc zk ów  b e z k w i e t n e  r o ś l i n y ;  
a l e t e ' o k o l n e  p ł o d y  n i e t y ł k o  p r z y ć m i ć  m e m o g ą  
b la s k u  p r a w d z i w y c h  p i ę k n o ś c i ,  l ecz  je w id ocz me j -  
sz emi  o k a z u ją  dla oka u m ie ję tn eg o  c z y te ln ik a .  A- 
zal iż  w y g r z e b a w s z y  d r o g i  k r u s z e c  w b o g a t e j  k o p a l ­
n i  , p o g a r d z a m y  n im  d l a t e g o  że n ie  o d d z i e lo n y  oc 
r u d y  l u b  zwierzchnie ' )  p o w ł o k i ,  d la  n ie zn a ją e eg o  
t y l k o  oka  wy da je  się b y ć  b r y ł ą  z w y c za jn e j  z i emi ;

N ie z n a j ąe y  k o p n i e  nogą" w d r o g o c e n n ą  b r y ł ę ,  R o z  t e n  
k t o  zna się na t e r n ,  podn ies i e  oddziel i  p i ę k n o ś ć  
od  t e g o  co jej do s t r ze dz  n ie  dozwa la ,  co nie jest k r u s z ­
c e m ;  a c z ys te  z ło to  okaże świa tu -  N as z  p i ę k n y  j ę ­
z yk  k s z t a ł c ą c y  się w X V I  w ie k u  p r z y r ó w  n a ć b y  m o ­
żna do b og a t e j  kop a l n i .  Juz  p r z e d  K o c h a n o w s k i m  
b ł y s k a ł o  g dz ie  n ie gd z ie  z ł o t o ;  ale t en  wielki  c z ł o ­
wiek o b z n a jo m i o n y  ze s t a r o ż y t n ą  i ó w cz esn ą  l i t e r a ­
t u r ą ,  n a u c z y w s z y  s i ę ,  że t a k  p o w i e m  , k u n s z t u  szu* 
k an ia  bo g ac tw  w n ie z n a n y c h  k o p a l n i a c h ,  s ięgną ł  po 
n i e ,  i p i e r w s z y  o k a z a ł  świa tu  s k a r b y  n a r o d o w e g o  
j ęzy ka .  S ą  w dz i e ła ch  j e g o  p ło d y  w k t ó r y c h  n ie -  
widać cech g e n i u s z u ;  al e za to  w in n y c h  n i e t y ł k o  
u m i a ł  o ka za ć  co m ó g ł  w y d a ć  nasz j ę z y k ,  lecz j e s z ­
cze z d r o g ie go  k r u s z c u  p o w y k s z t a ł c a ł  dz i e ł a ,  k t ó r e  
czci l i  wsp ó łc ze śn i  , a p o to m n o ś ć ,  bez  w zg lę d u  naw e t  
n a  w ie k  z k t ó r e g o  po c h o d z ą ,  n ig d y  n ie p r z es ta n i e  u -  
wielbiać .  Ale  cz yż  zechce  k to  z p oś le d n ic h  p ł o d ó w  
p isa rza  sądzić o j ego t a l e nc ie ?  zechc eż  k to  ocen iać  
K o c h a n o w s k ie g o  z tych p ism , k t ó r e  nie są w ł a sno-  
ścią j ego g e n i u s z u ,  nie  n a l eż ą  do r z ę d u  p ło d ó w  , 
o k t ó r y c h  wydając s ą d ,  w ie ń c z y m y M a u r a m i  s k r o n i e  
p o e t y  ? Cz y ta jąc  więc d a w n e  poez je  z X V I  i X V I I  
w i e k u ,  m i e j m y  w zg lą d  na cz as ,  na  s tan  j ę z y k a ,  n a  
b r a k  w zor ów ' ,  na  t rud no śc i  k t ó r e  p o k o n y w a ć  m u ­
s ia ł  p i s z ą c y ;  a pote'm d o p ie ro  pomi ja jąc w ady ,  k t ó r e  
dzi ś  są w ad a m i  , k i e d y  m a m y  już  p e w n e  p r a w i d ł a ,  
a w t e d y  n i e b y ł y  w a d a m i ;  s z u k a j m y  z ł o ta  cz as em  
w mnie' j  p o z o r u y c h  b r y ł a c h ; a jeśli gd z ie  z n a j d z i e ­
m y  n i e t y ł k o  c z y s t y  k r u s z e c  , lecz j e szcze  m i s t e r n i e  
w y r o b i o n y ,  w p ie r w s z y m  ra z ie  z ł o z m y  cześć w r o ­
d z o n e m u  t a l e n t o w i ,  w d r u g i m  wie l b j imy  h m y s ł ,  
k t ó r y  z d o ł a ł  w y p r z e d z ić  w i e k i ,  i n ie  ty lk o  dla czasu 
w k t ó r y m  p r z e b y w a ł  na  ziemi s t w a r z a ł  p r a w d z i w e  
p ię k n o ś c i ,  l ecz  dla p o t o m n y c h  su r o w sz y c h  w o ce n i a ­
n i u  d z i e ł  g u s t u .  N ie c h a j  nie chwie ją  u m y s ł e m  n a ­
szym  późnie' j  p r z y j ę t e  p r a w i d ł a  j ę z y k a  i r y m o t w o r -  
stwa; w y r o k u j m y  śmi a ło ,  bo  wsze lkie p r a w a  na  p r z y ­
sz łość  t y l k o  m o g ą  o b ow ią z y w a ć  , p o m n i  na  t ę  zasa ­
dę w sze lk ie j  sp rawie d l i wo śc i  ludzkiej ;  widząc o r ł a  z n i ­
ża ją ce go  się k u  z i e m i ,  n i e ś m i e j m y  powiedz ieć  że n i e  
l a t a  w y s o k o ,  dla t e go ,  że sz y b u je  w s ferze  j a s k ó ł k o m  
p r z e z n a c z o n e j .  Pote 'm z o b a c z m y  czyl i  w sz y s t ko  no s i  
cechę  t a l e n t u  l u b  g i e n j u s z u  co się zna jdu je  w dz ie-  
•lach póź n ie j s zy ch  wie lk ich  po e l ow  np .  Kras ick iego^ 
K a r p i ń s k i e g o ,  N i e m c e w i c z a ,  i t y l u  i n n y c h ?  czyl i  
t a m  n ie  mas z  czasem wca le  n i e p o t r z e b n i e  w t r ą c o n y c h  
cz ęś c i ,  k t ó r e  g d y b y  same b y ł y  p u s z c z o n e  n a  św ia t  
bez l e p s z y c h  p ł o d ó w ,  n i e  t y  I k o b y  si a w y  n ie  z j e d n a ­
ł y  p i s a r z o m ,  l e c z b y  i na n a g a n ę  z a s ł u ż y ł y ?  w szakże ,  
są dz im y nutfcrów z l ego  co na j l ep sz ego  nap i sa l i  ; 
o r z e ł  choć czasem n ie  lata w y s o k o ,  n ie  j e s t  j e d n a k
j a s k ó ł k ą .  . .

W  zb i o rz e  zna jo my c h  do tą d  poezij  M ik o ł a ja  b ę p a ,  
z n a j d u j ą  się c z t e r y  s o n e t y ;  p r z e k ł a d  sześciu p s a l ­
m ó w  D a w i d a ;  sześć p ie śn i  r e ł i g i j no - f i l oz o n c zn yc h  ; 
I r z y  n a  u cz cz en i e  w a le c z n y c h  r o d a k ó w ;  n a k o n i e c ,  
n a g r o b k i ,  e p i g r a m m a t a ,  n a p i s y  k r ó t k i e  i i n n e  d r o ­
b i azg i .  . .

(D okończen ie  n a s tą p i . )

Widowiska, w  S to l icy .

T e a t r  n a ro d o w y .  Dziś opera  J a n  z  P a r y ż a .  Z ak o ń c z ą  

T  a ń c e.

M enażer  ja zw ierzą t  i gadów  P a n a  D in te r ,  na  p lacu  za  ogrodem  

K rasińsk ich .

D o dzis iejszej G a z e t y , z a łą c z o n y  je s t  N e r  118 D z ie n ­

n ik a  O b w ie s zc ze ń . —1

)


